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RONISŁAW 

GENERAŁ BRYGADY 

Minister Spraw Wewnętrznych 
POSEŁ NA SEJM 

Kawaler Orderu Virtuti Militari, Krzyża Niepodległości, 

Krzyża Walecznych, Polonia Restituta, Złotego Krzyża 

Zasługi. 

Padł na posterunku z ręki skrytobójcy 
w dniu 15 czerwca 1934 rr 

N abożeństwo żałobne odbyło się w ponie-
działek dnia 18 czerwca b. r. o godzinie 
g-ej rano w kościele Kolegjaty Łowickiej . . 



2 ŻYCIE GROMADZKIE Nr. 25. 

Mowa prof. Stanio, wygło
szona w dniu 18 czerwca 1934 r. 
na Rynku Kościus~ki. 

Ciężka żałoba okryła NajJaśniejszą Rzplitą Pol
ską. Oto ręka skrytobójcza, ręka przeklęta i strasz
na sięgnęła po drogie nam życie Ministra Rzplitej, 
zamordowała Pułkownika W. P., zgłAdziła w sposób 
wyrafinowany żołnierza Marszałka Piłsudskiego. 

Trudno nam jeszcze dZisiaj \I,: to uwierzyć, aby 
to drogie i ojczl'znę kochające serce bić przestało. 

Trudno pogodzić się z tą czarną rzeczywisto
ścią, aby ś. p. Bronisław Pieracki Minister Spr. Wew. 
mąż stanu i żołnierz mógł z~inąć W stolicy naszego 
Państwa i to prawie w 20 letnią rocznicę krwawych 
i znojnych wysiłków-jakie podejmował dla niepod
ległości, odrodzenia i potęgi Polski już jako mlodzie
niec \ g-letni. 

Oto On, który Ole zawahał się ani na chwilę 
i potrafił swój młodzieńczy życia los rzucić na ofiar· 
ny stos i stanął w pierwszych szeregach Komendan
ta do wall{i czynnej, do walki nI! śmierć i życie, 
aby uwolnić z kajdan niewoli najdroższą Ziemicę 
Polską,-dzisiaj W l6-tym r. jej Wolności i niepodleg
ł ośc i ginie w sposób podły i zarazem haniebny. 

Gmie żołnierz Pierwszej Bry~ady, który niejed
nokrotnie I,rwawił się . 

Najjaśniejszlł Rzeczpospolitą Polską okryła 
ciężka żałoba. Oto skrytobójcza ręka, ręka prze
klęta i straszna zamordowała Ministra Rzplitej, odeb· 
rala życ ie Pułkownikowi Wojsk Polskich, zgładziła 
w sposób wyrafinowany i nikclemny żołnierza M ar
szałka Plłsudslciego. 

Trudno nam jeszcze dzisiaj W to uwi erzyć, aby 
to drogie i ojczyznę koch ające serce b i ć przestało . 

Trudn o pogodzić się z tą straszną rzeczywis
tością, aby Ś. p. Bronisław Pieracki M inister Spraw 
Wewn. żołnierz i mąż stanu mógł zginąć W stolicy 
naszego państwa i to praWie W 20-to letnią rocznicę 
krwawych i znojnych wysilków - jal{ie podejmował 
dla niepodleglości i potęgi Polski-jalw 19·1etni mło
dzieniec. l oto On, który potrafił swój młodzieńczy 
życia los rzucić na ofiarny stos i stanął w pierw
szych szeregach Komendanta do wall{i czynnej, do 
wall{i na śmierć i iycie, aby uwolnić z kajdan nie
woli najdroższą mu ojczyznę-dzisiaj w 16-tym roku 
jej wolności i niepodległoścI ginie. Ginie żołnierz 
pienlJszej Brygady, Iltóry niejednokrotnie okryty ra
nami krwaWił się na polu walk o Polskę wymarzoną, 
ginie ten Idórv z karabinem nn ramieniu z bagne
tem u boku maszerował od podnóżJI Karpat do Mo
lotkowa i Kajfałowej. 

Dzisiaj-I<łedy Po!sl<a staje się państwem mo
carstwowem i kiedy coraz silniej występuje na te
renie państw Europy-znil<n z naszych oczu ta świet
lana postać odwagi osobistej i poczucia oboWiązlw
dostojnil{ NajjaŚniejszej Rzeczypospolitej. Już nie 
żyje jeden z tych, którzy przeszli Polską golgotę 
cierpień i katuszy, walki orężnej i mrówczej konspi
racji - jako pierwsi żołnierze W. P. Opatrzność 
Boska zaoszczędziła jego życie w ci~żkich dniach 
walki o granice już \Nolnej Polski. WychodZI calo 
z pode Lwowa jalw kapItan Legjonów, który wraz 
z swoim oddziałem śmialo stawia czolo na odcinku 
Dworca Głównego. Pamięta go Warszawa i cały kraj, 
gdzie pełni najrozmaitsze i bardzo odpOWiedzialne 
funl{cje sztabowe. Któż sobie ze starszych nie przy
pomina jal{ bierze czynnv udział W wojnie polsko
bolszewIckiej i utrzymuje nadal opińję męinego, 
rozważnego i spokojnego dowódcy - za co piersi 
jego zdobią krzyże Wirtuti Militari i poczwórny 
Krzyż Walecznych. 

Jak ną wojnie niestrudzony żołnierz-tak w cza
sie polwju kończy Wyższą Szkołę Wojenną i prze
chodzi do dyspozycji wyższl'ch Władz Wojs\wwych 
m. w. Ministra Wojny-skąd następnie czynniki auto· 
rytatywne przydzielają Ś. p. Bronisława Pterackiego
jalw osobistość o wiell{ich \\alorach ducha i zmyśle 
wysoce organizacyjnym do Ministerstwa Spraw Wewn. 

Niebawem zostaje posłem do sejmu; opanowuje zu
pełnie teren polityczny; zdobywa powagę i uznanie
oraz wyższe dostojeństwa w hierarchji państwowej. 

Poznawszy całą dziedzinę administracji Państwo
wej obejmuje niestrudzony polityk, organizator i mąż 
stanu posterunek Ministerstwa Spraw Wewnętrzn}och. 

Jak niegdyś w ogniu karabinów maszynowych
tak później w ogniu codziennej walki na tak waż
nem posterunku pracy rządowej umiał zawsze za
chować pokÓj, opanowanie i wymiar. 

S. p. Generał Br. Pieracki to niezwvkle silny 
mąż stanu o doskonałej równowadze wewnętrznej, 
doskon.ały obserwator rzeczywistości życia polskiego. 
. Nic też dziwnego, że taki umysł i charaider 

zjednały Mu prZyWiązanie i szacunek u ogółu spo
łeczeństwa. Dlatego śmiertelne strzały do Ś. p. Br. 
Pierackiego musiały wywołać serdeczny ból i przy~nę
bienie u wszystkich warstw społeczeństwa Polskiego. 

Żal tem dotkliwszy i boleśniejszy, że niezginął 
od kuli nieprzyjacielskiej na dalekim froncie, ałe 
pasmo jego życia i twórczej pracy przerwała skryto
bójcza ręka zbrodniarza-=-szaleńca. 

To też kiedy jeszcze drogie nam ciało ś. p. Mi
nistra i Generała Pierackie~o leży na katafalku w sto
licy naszego Państwa zebrani tu mieszkańcy miasta 
i powiatu łowickiego pragniemy oddać hołd i czdć 
~ie~apomni.anym ni~dy przez naród Polski zasługom 
Jakle połozyleś generale, dla dobra naszej ojczyzny 
przez skupienie się w jednominutowej ciszy. 

?anim drogie nam szczątki bohatera i patrjoty 
zakryje na zawsze wielw trumny składamy Ci Ge
nerale słowa głębokie~o uznania, czci i szacunku 
oddajemy Ci ostatni oki przyrzeczeniem. że ka żdy 
z nas żyć będzie i ptecować nieug i ęc ie dla sprawy 
ojczyzny według TWoic.h wzorów i wskazań. Zgod
nie z rozkazem Wodza pragniemy Pols kę st worzyć 
taką, o jakiej marzyliśmy jako jego żołn ierze. 

Pamięć Twoja Kochany Generale będz i e dla 
nas bodźcem do jeszcze bardziej wytężonej j wy trwa
lej pracy dla dobra państwa. 

Bo kto tak zginął dobrze zasłużony, 
Tego duch ŚWieci nad po\wleniami 
I przykładem ZAklina je dumnie: 
Idżcie nadal mojemi ~Iadami. 

. R e z o ł u c j 8. 

Mieszkańcy m. ŁOWicza, W liczbie 01<010 1500, 
zebrani na żałobnej manIfestacjI W dniu t8.Vl 34 r. 
~a Rynku Kościuszki, wyrażamy oburzenie i piętnu
Jemy wraz z całym narodem pod/y, niski i bezwstyd
ny czyn morderczy - oraz zwracamy się do Rządu 
Polsl<iego z prośbą, aby Jalma)ostrzejszemi środkami 
zlikWidował wszell(ie objawy warcholstwa, wszell<ie 
próby niepoczytalnego jątrzenia bez wz~lędu na to 
z ja\{iej one partjl pochodzą. 

Polska musi posiadać za wszelką cenę spokój 
wewnętrzny. 

Wszyscy ci, którzy upraWiają politykę zakłóce
nia spol<oju - zbrodniczego w stosunim do państwa, 
nie pOWinni ilczyć na żadną pobłażliwość. 

Żałoba. 
Kiedy w dniu 15 czerwca b. r. w g,)dzinach 

Wieczorowych drogą radjową datarIa do ŁOWicza 
Wiadomość o skrytobójczym mordzie, dokonanym na 
ministrze Polsl{i Ś. p. gen. Bronisławie Pieracl{im 
społeczeństwo nasze zareagowało oburzelliem i za
jęło zdecl'dowdną postawę wobec uezczelnych wro
gów, grasujących wewnątrz Państwa~ 

Mieszkańcy naszego miasta i okolic wraz 
z wojsl{iem SKupili się W ponieGziałek W Kolegjacie, 
by Wznieść przed tron Najwyższego modły za spo
kój duszy nieustraszonego syna Ojczyzny, którt'go 
dosit;gła wraża kula w stolicy- WarszaWie. 

Wszyscy, którzy mogli oderwać się od codzien
nych zajęć, wzruszeni do glęb i -zebrali się po Mszy 
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SWiętej na Rynku Kościuszki i wysłuchali W skupie
niu odczytanego przez pulkownil<a Krudowskiego 
rozkazu do karnych bataljonów 10 pułku piechoty. 

Rozkaz dzienny numer 5 Ministra Spraw Woj
skowych Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego po
dajemy w całości: 

"Żołnierze. ś. p. pułkownik dyplomowany Pie
racki Bronisław został odkomenderowany ze stano
wiska zastępcy szefa sztabu głównego do różnych 
prac rządu. w szczególności zaś użyty do kierowania 
sprawami wewnętrznemi państwa. 

S. p. płl{. Pierackl Bronisław pełnił dobrze 
ł z honorem nałoźony na niego obowiązek źołniE'r
sl(i. Poległ. jako wojskowy na wyinaczonym mu 
posterunku, dnia 15 czerwca 1954 roku. 

W uznaniu położonych zasług Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej mianował w dniu dzisiejszym ś. p. 
pułk. dyp!. Pierackiego Bronisława-generałem bry
gady. 

Oddając cześć jegg żołnierskiej pami~ci pole
cam odczytać niniejszy rozkaz przed frontem wszy
stkich kompanij, szwadronów, bateryj i t. d. 

Minister Spraw Wojskowych Józef Piłsudski 
Marslalek Polski". 

Orkiestra 10 pułku piechoty odegrała hymn 
"Jeszcze Polska nie zginęła", poczym na trybunę 
wszedl prof. Stanio i wygłosił doniosłym głosem mo
wę, której treść podaliśmy w całości. 

Jeszcze raz zabrzmiała orldestra. Zgromadzeni 
z przedstawicielami Rządu i Wojska na czele wysłu
chali w skupieniu drogą \\<szystkim "Pierwszą Bry
gadę" i w ciszy. bez okrzyków i pogróżek, talI jak 
wymagala tego powaga chWili, rozeszli się kontynu
ować trud codziennej pracy. 

Śmierć Ministra Spraw Wewnętrznych Ś. p. 
Bronisława Pierackiego spotęgowała w naszym spo
łeczeństwie czujność. 

W szySCV. f>olidaryzując się z rezolucją, która 
zapadła na Rynku Kościuszki w dn. 17 czerwca b. r , 
oddani pracy nad rozwojem gospod<lrczym i lepszym 
Jutrem Ojczyzny, nie zapomną, że z ręł{i skrytobój
cv padł jeden z najlepszych synów Polski. 

Wrogowie, którzy prowadzą skrytą, podziemną 
robotę w celu podkopania fundamentów gmachu 
Państwa, okupionego krWią, męczeństwem, potem 
niezll .iernej pracy Narodu nie mogą liczyć na żad
ną pobłażliwość. 

~poJeczeństwo nasze niezmiennie stać będzie 
na stanowisku ładu wewnętrznego, bezpieczeństwa, 
rozwoju gospodarcze~o i dobra Rzeczpospolitej. 

urzędów instytycyj j organizacyj społecznych, które 
w dniu 16 b. m. złożyły osobiście na ręce .Pana Sta
rosty kondolencje z powodu tragicznej śmierci ś. p. Bro
nisława Pierackiego, Ministra Spraw Wewnętrznych 

Rzeczypospolitej Polskiej. 

Komitet Obv,.odowy L. O. P. P. W Łowiczu. Za
rząd Powiatowy ZWiązku Strzeleckiego w ŁoWiczu, 
ŁOWickie T- wo Opieki nad Dziećmi iM/odzieżą, 
Rada Szkolna POWiatowa W ŁOWiCZU. ZWiązek Za
wodowy Pracowników Samorządu Terytorjalnego-Od
dział w ŁOWiczu, ZWiązek Legjonistów - Oddział W 
Łowiczu. Sąd Grodzki w ŁOWiCZU, Inspektorat Szlwl· 
ny Obwodowy w ŁoWiczu, ZWiązek Straży,Pożarnych 
Rzeczyposp. Polskiej-Oddział Powiatowy w ŁOWic:lU, 
Związek Nauczycielstwa Polskiego-Oddział Powia
towy w Łowiczu, T-wo Przyjaciól Strzelca w ŁoWiczu. 
Inspektor Pracy Obwodu Łowickiego, Kierownik Po
wiatowego Zarządu Drogowego, Burmistrz miasta Ło
wicza, Kierownik Oddziału VII Drogowego Warszaw. 
Dyrekcji P. K. P. w Łowiczu. 

WyKaZ 
nadesłanych na ręce Pana Starosty depesz, rezolucyj 
i pism kondolencyjnych z powodu tragicznej śmierci 
ś. p. Bronisława Pieracki8go Min. Spraw Wewnętrz. 

nych Rzeczypospolitej Polskiej. 

Urząd Skarbowy w Łowiczu, Legjon Młodych
KomendalIt Obwodu ŁOWicz, Urząd Pocztowo- TE'le
~raficzny w LoWiczu, ZWiązek Zawodowy Pracowni
ków Samorządu Terytorjalnego Oddział ŁOWicki, 
Zarząd Gminy Lubianków, Zarząd Gminy Bielawy, 
Związek Zawodowy Pracowników Miejsl<ich W Ło
Wiczu, Zarząd Gminy Łyszkowice, Zarząd i Rada 
Gminna w Bolimowie, Zarząd ŁOWickiego T·wa My
śliwskiego w Łowiczu, Związelc RezerWisów-Zarząd 
Powiatowy w Łowiczu, Związek Inwalidów Wojen
nych Rleplitej w ŁOWiczu, Organizacje Gminy Bie
lawy, Zarząd Gminy Kompina, Zarząd Gminy Nie
borów. Z. Z. Z. Związelc Zawodowy Pracowników 
Użyt. w Łowiczu. Centralny Zw. Detalistów Kupiec
twa Chrześcijańskies;!o Rzeplltej Oddział W ŁOWiczut 
Zarząd Kolejow. Ligi Morskiej i Kolonja/nej, Zarząd 
Gminny W Domaniewicach, Zarząd Gminny Dąbko
wice, Zarząd Gminy Bąków, Zw. Pracy Obywatelskie; 
Kobiet w Łowiczu, Zarząd Gminy Jeziorko i orga
nizacje na terenie gm. Jeziorko, Zarząd Gminy Kier
nozia, Zarząd Obwodowv Ligi Morsl<iej i Kolonjal
nej, Zarząd POWiatowy Federacji Polskich ZWiązków 
Obrońców Ojczyzny, Zarząd POWiatowy ZWiązku 
Peowial<ów w ŁoWiczu, Zarząd Gminy WyznaniOWej 
Żydowskiej w Łowiczu. 

DekreI O obozach izolacyjnych 
połoiy kres zbrodniczym posiewom nienawiści. 

"Karząca dłoń sięgnąć musi nietylko;do bezpo
średnich, ale i pośrednich sprawców . zbrodni" -
OŚWiadczył szef rządu nazajutrz po nikczemnym mor
dzie ministra Ś. p. BronisłaWa Pierackiego. 

Społeczeństwo z ulgą przyjęło tę zapowiedi, 
gdyż z przerażeniem i oslupieni~m przypatrywały się 
szerokie rzesze mieszkańców kraju orgjom defetyzmu, 
coraz bardziPj potężniejącym i będącym podścielis
kiem, na które m rodził się posiew anarchji i teroru. 
ostatecznie wyładowującego się W koszmarnej formie 
skrytobójczego morderstwa. 

Jakie jest psychologiczne tło, z którego zrodzi
la się zbrodnia? 

Przez osiem pełnych lat obóz. który wywalczył 
niepodległość Polski, a po siedmiu latach tragiczne
go w swych slwtkach nadużywania przez partyjnie
tV)O ciał ustawodawczych dla osłabienia Polski usunął 
wreszcie szlwdników - pracował intensywnie nad u
luzepieniem państwa zarówno pod względem spo
łecznym, jak i gospodarczym, kulturalnym i w sto
sunlm do ŚWiata zewnętrznego. 

Cóż jednak w tym czasie robiły niedobitki 
"gasnącego śWiata", te wszystkie part je i koterje, 
które usunięto od bezpośredniego wpływu na losy 
państwa? 

Pod falszy~.\ą zupełnie wymówką, jakoby w Polsce 
zapanowała "dyktaturaII, siały wiatr z cyniczną świa
domością, że rozpętują burzę. Organizowały, gdzie 
tylko mogły, ogniska zapalne, podniecały, gdzie tylko 
się zdarz}lo, nienaWiść; zachęcały swych adheren
tów do oporu przeciW każdej Iwmórce organizacyj
nej władzy państwowej; szerzyły defetyzm i panikar
stwo w nizinach społecznych; nadużywały swobody 
słowa i druku do zohydzania katdego, kto odgrywał 
jakąkolWiek rolę czy to w aparacie rządowym, czy 
w obozie, rząd popierającym. 

Czyź mamy dopiero podkreślać j wykazywać, 
iż poduszczenia. jakoby w Polsce po majowej pano 
wała "dyktatura". było nawskroś zakłamane? Cóż 
to za "dyktatura", w której dopuszczona była swo-

·boda organizowania się wszystkich stronnictw, grup, 
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Morze zapeoonlu dobrobyt. 1I0ta ooojenna - bezPIeczeństwo. 

zespołów? j aliaż to "dyktatura", jeśli calej rrasie 
par:yjnej, od lewiCowej po prawicową, od socjalis
tycznej po endecl<ą, wolno było dzień w dzień grzmieć 
hura!;lanowym ogniem defetyzmu i paszkwilstwa? 
Czy można mówić o "dylctaturze" w państwie, w któ· 
rem przez 5 miesięcy w rolw z trybIlny sejmowej 
można było sugestjonować opinję publiczną, jakoby 
Polsl<a znajdowała się nad brzegiem przepaści, ja
koby rządy pomajowe zaflrzepaszczały kr8j? 

Przed kilku miesiącami Wincenty Lutosławski, 
człowiek zatem · chyba zupełnie niepodejrzany o fa· 
woryzowanie regime'u obecnego w Polsce, powiedział: 
działalność opozycji może być tal< długo tolerowana, 
póki ogranicza się do mówienia, ale żaden rząd nie 
ma oboWiązku tolerowania opozYCJi od momentu, gdy 
się ona organizuje dla celów wywrotow) ch, gdy nad· 
używać pocznie prawa krytyki do szerzenia W spo
łeczeństwie nieWiary, do podkopywania się pod spo
istość i zwartośc aparatu państwowego. 

A ten właśnie wypadek miał u nas miejsce. 
Opozycja. która na wsi polsl<iej skłaniania chłopów, 
by z widłami i cepami maszerowali na posterunki 
policyjne-opozycja, która na peryferjach miast za
chęcała rzesze robotnicze do burd i awantur - opo
zycj:!, która znieprawiała młodzież, by kastetami i pal. 
karni teroryzowala spokojnych mieszkańców - opo
zycja, I<tóra wysyłała nie odpowiedzialne żywioły na 
ulice, by mąciły spokoj - taka opozycja stawała się 
Wreszcie ~runtem, na którym lęgnąć się mogła t}'llw 
zbrodnia. ' 

Bez względu na to, czyja ręka skierowała re
wolwer na dostojnika państwowego, pet'(nem jest: 
skrytobójca-sl<ądkolwlekby pochodził - wyrastał VJ 
atmosferze nienawiści, ślepej, niesamowitej. Ukrze
pial Się W tej atmosferle, przesiąkał oparami zła, 
rozsnutemi dokoła Polsl<i przez "pośrednich spraw
ców", na których wskazał szef rządu. 

Tych właśnie pośrednich sprawców zbrodni trze· 
ba unieszkodliWiĆ! jeżeli społeczeństwo w ciężkiej 
walce o byt, jeżeli państwo w trudnych zmaganiach 
o ład wewnętrzny i mocarstwowość nazewnątrz, ma 
zaznawać spokoju i bezpieczeństwa-musi odgrodzić 
się murem wysokim, a nieprzebytym od żyWiołów 
nano~zących ferment, świadomie nadużywających 
swobody krytyki do celów wywrotowych, rozldadczych, 
osłabiających państwo, niepJlwjących ludność i znie
prawiających młode pokolenie. 

To jest wyłącznym i istotnym celem dekretu, 
zarządzającego odosobnienie tych szkodników, żeru
jących na nasze m życiu zbiorowern, ,a wpychających 
w ręce zbrodnicze narzędzia mordu. 

Rząd powziął decyzję odosobnienia tych do;>struk
cyjnych elementów bez względu na przynależność 
partyjną, wyznaniową, narodową, bez względu na po
zycję społeczną szkodnika. Przed niemal czterema 
laty konieczność obrony państwa przed warcholstwem 
zmusiła do osadzenia w Brześciu kilkunastu prowo
dyrów. Zabieg okazał się błogosłaWiony w skutl(8ch. 
Obecnie następuje reakcja na warcholstwo. upraWia
ne nietylko przez prowodyrów, ale i ich wylwnawcze 
organy. Odosobnienie ich będzie sUi generis "de
mckratyzacją Brześcia". NiewątpliWie ŻYWioły te bę
dą w miejscach, w których zostaną izolowane, trak
towane z calą bezwzględnością surowego regulaminu. 

jednak sposób osadzania ich w miejscach odo
sobnienia wykazuje wszelkie cechy liberalizmu. De
kret ustanawia sędziego śledczego, jako władzę de
cydującą W każdym wypadku o wniosku władz admi
nistracyjnych. Sędzia śledcL.Y zatem rozstrzyga i 
olueśla czas odosobnienia. 

Zarządzenie to przyjmie społeczeństwo z ulgą. 
Bo społeczeństwo nasze jest zdrowe i ma silny in
stynkt moralny. Społeczeństwo po piętnastu latach 
pracy nad ugruntowaniem bytu państwa nie życzy 

sobie wcale, aby garść warchołów podkopywała się 
pod fundamenty ładu i porządl(u w Polsce. I dlate
go z uznaniem wita zapOWiedź szefa rządu, iż: ka
rząca dłoń sit:~nąć musi nietyllw zamac1lOwców, al~ 
i tych, którzy za nimi stoją... M. 

WpłyCIJ fllYChOClJUClJCZ9 oooJska 
nu fIlleś polskq. 

W żadnem innem środowiskit>m wieś nie jest 
tak ideowo związana, jak z armją. Częściowo wpły
wają te wspólne zainteresowania z natury rzeczy, bo 
przecie procentowo lud wiejski zasila najliczniel sze
regi wojska. Z drugiej strony żadne ze środowisk 
miejskich nie korzysta tal< wiele z nauki żicia woj
skowego, jal< rolnicy. 

Dawniej, gdy młodzi "szli w rekruty", cała wieś 
po nich plakała, jakby szli na zatracenie, bo i byli 
skazani na zatracenie duchowe. Dzisiaj również rel{
rutów żegnają, ale już nie z placzem. Każda rodzi
na Wiejska uważa za wielki honor, że to niby jej 
synowie przyjadą w mundurze ulana, artylerzysty, 
piechura, lotnika, marynarza, sprężyści, wygimnasty
kowani, z czerwonemi sznurkami na ndramiennil<8ch, 
z paskami, kaprale. 

Ser<;e im się raduje. 
Wtedy chłopcy 1 dziewczęta, starzy i młodzi 

otaczają "wojskowego" z wlell<ą czcią i szacunkiem 
i w}'pytują go o różne rzeczy, zwłaszcza o politykę, 
przecie z gazdy stal się :żołnierzem, ŚWiatowcem, 
W wojsku nau.:zyl się czytać i pisać, jeżeli go już 
przedtem szl<ola wiejs\<a nie nauczyła. . 

Nasuwa się pytanie, jaki wpływ bezpośredni 
wywiera wojsko na ustrój społeczno-etyczny współ
czesnej wsi polskiej, zwłaszcza b. Kongresówki i kre
sów, wogóle tam., $ldzie kultura nie r::liała możności 
ongiś dotrzeć? Musimy podkreślić trzy zasadnicze 
czynniki wychowawcze wojska, z których bezsprzecz
nie korzysta dzisiejsza wieś. 

Przedewszystkiem wyszkolenie wojskowe, ma
jące na celu przygotować nietylko przy3zlego żoł
nierza-chlopa do obrony granic, ale równocześnie 
przygotować go moralnie do spełniania oboWiązku 
obywatelskiego wobec państwa, o którym przed służ
bą wojSkową nieWiele Wiedział. Z wyszkoleniem 
wojskowem wiąże się ściśle kultura fizyczna. 

Chłopa niezdarę "ciamajdę", wojsko przekształ
ca w żołnierza zahartowanego, fizycznie rozwiniętego, 
wyprostowanego, mÓWiąc polskim języl<iem wojsko
wym z"ofermy" przeobraża się W dos!<onale zbudowane
go mężczyznę. Wraca na wieś żołnierzyk, jak "świe
ca". Następnie samarytańską przysługę oddaje woj
sko państwu i kulturze narodowej przez OŚWiatę. 
Wykorzenia analfabetyzm. Do wojsl{a przychodzi 
nieraz chłop ciemny, do domu wraca nauczony pisać 
i czytać, ze ŚWiadectwem w ręku, a to na wsi wie
le znaczy, może nawet wszystl<o, bo gdzie obywatel 
jest ciemny umysłowq, tam obOWiązki państwowe ni~
dy należycie nie będą spełnione. 

W danym wypadku wojsko kSltalci bezpośredniO 
młode pokolenie w okresie odbywania służby woj
sl<owej, przygotowuje pośrednio młodzież do zadań 
obywatelskich, co dodatnio również wplywa na starsze 
pokolenie. Każdy żołnierz-chłop, powróciwszy na 
Wieś, w strony rodzinne, stara się swoje Wiadomości, 
nabyte w wojsku, zastosować praktycznie na wsi, 
a Więc zakłada wzorowe gospodarstwa, wprowadza 
ulepszenia higjeniczne w domu, dzięki OŚWiacie woj
skowej czyta gazety 1 czasopisma i dOWiaduje się 
z nich (l różnych sposobach zbytu produldów gospo
darstwa Wiejskiego, zaznajamia się z aldualnemi za
gadnieniami polityczno- spolecznemi krajowemi i mi~
dzynarodowemi. 
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ŚWIĘTO MORZA - ŚWIĘTEM RZECZYPOSPOLITE 
Młodzież wiejska, wróciwszy na wieś, zakłada 

tam różne organizacje, zWiązki i przysposobienie woj
skowe, by należycie przygotować młodszych I<olegów 

·do odbywania czynnej slużby w wojsku. Czyli, że 
wojsl<o ułatwia także wyszkolenie I<adr jednych przez 
drugie, a to wiele znaczy z punktu widzenia wycho
·wania w duchu państwowym. 

Naprzykład na wzór śWietlic wojskowych, byli 
wojskowi-rolnicy zakładajCi takie same świetlice po 
wsiach, w których odbywają się różne imprezy kul
turalne, przedewszystkiem widowis)<a teatralne. 

Ceniąc wysoko te korzyści służby wojskowej, 
chłop polski z uszanowaniem zawsze odnosi się i od
nosić się będzie do wojska polskiego. 

P. Krzowski. 
("Polsl<a Zbrojna"). 

GDY NIA. 
Przeszłość historyczna Gdyni-osady rybacl<iej 

ginie w mrokach walki szczepów słowiańskich z dziel· 
nemi plemionami Prusów, a później z luzyiacko
-germańskim rycerstwem. Słowianie, . jal<o tubylcza 
ludność ziem, ciągnących się nad Bałtykiem, sta
nowili naturalną t9mę ekspansji elementów niemiec
kich na wschodzie. Najstarsze zapiski kronikar,skie, 
dotyczące Gdyni, sięgają XIII stulecia, kiedy SWię
topełk, książe pomorski, darował ią w r. 1224 cyster
som. Następnym właścicielem Gdyni był Piotr z Ru
socina. On 'lada! Gdyni-wsi-prawo magdeburskie 
i rozszerzył prawo połowu ryb. Gdynię, drogą da
rowizny, otrzymał następnie klasztor Kartuzów \\ 1380 
roku, I<tóry poza podniesieniem kultury rolnej miej
scowej ludności niczem szczególnym nie zapisał się 
W historji Gdyni. 

Po drugim rozbiorze Polski w 1793 roku Gdy
nię łącznie z Pomorzem i Wolnym Miastem Gdań
sl<iem zagarnęły Prusy. Odtąd lud polsl<i ciemiężo
ny i wywłaszczany przez Niemców bronił się przed 
germanizacją. Mimo okrutnych prześladowań wytr
wał przy Wierze i języku ojc:zystym. 

Historja Gdyni-portu sprow~dza się do 16 lat 
wytężonej pracy narodu od czasu zrzucenia jarzma 
niewoli do ostatnio przeżywanego okresu zmagań 
z ogólno ŚWiatowym kryzysem w celu zbudowania 
trwałego dobrobytu ekonomicznego i silnego gospo
rlarstw<l narodowego. 

Bezpośrednim bodźcem natury politycznej, któ
ry zdecydował o przystąpieniu do budowy własnego 
portu, były wypadki 1919 rolm. 

W czasie, I<iedy nawała bolszeWicka zalewała 
ziemie Rzeczypospolitej, a zdolność bojowa armii 
stanowiła jedyną rękojmię obrony Ojczyzny, slwmu
nizowani robotnicy portowi w Gdańslm ogłosili strajl{ 
generalny i odmÓWili wyładunku broni i amunicji, 
przeznaczonej dla wojsk polsl<ich. 

W czasie, kiedy ważyły się losy Polski, a co 
za tern idzie Europy zachodniej, sabotaż komuni
stów gdańskich był szczególne niebezpieczny. 

Brak własnego portu dał się odc:zuć w sposób 
dotkliwy. Armja nasza pod wodzą MarszaU<a Józefa 
Piłsudskiego pokonała wroga. 

Wtedy naród, mając za sobą dOŚWiadczenie 
1919 roku, w przeciągu kilku lat wykonał gigantycz
ną pracę: wybudował najWiększy port słowiański, 
ustępujący tylko Leningradowi i Odessie. 

Gdy chodziło o wybór miejsca pod budowę 
-portu, wybrano Gdynię. 

Polska pOSiada tylko dwadzieścia kill{<l kilo
metrów brzegu otwartego Bałtyku między Wielką 
Wsią a ujściem rzeki Piaśnicy, wypływCJjącej z jezio
ra ŻarnOWieckiego. Wiekowa praca sił przyropy wy
gładziła wybrzeże wschodniego Pomorza, nadając 
mu postać prostej nieomal linji, Gdynia jest jedy-

nem miejscem na całem wybrzeżu, gdzie działanie 
piasku jest mniej bezpośrednie, a zagłębienie mo
rza, dochodzące do 10 metrów, umożltwia oluętom 
zbiżanie się do brugów. Ten czynnik naturalny 
oraz właściWOŚĆ, że Gdyma, podobnie jak Hel, ma 
stale wolną komunikację, bowiem zamarzanie wód 
w tych miejscach n31eży do rzadkości, stanowi do
pełnienie naturalnych warunków geograficznych, 
które wpłynęły na wybór Gdyni, jako miejsca pod 
budowę portu. 

Niestety, Gdynia nie ma tak dogodnych warun
ków, jak Wolne Miasto GdańSK. Rozwojowi tego 
portu sprzyjała natura, bowiem w 1371 roku Wisła 
przedarła się od strony Gdańskiej Głowy wprost do 
morza. Wtedy, jal< mÓVvią współczesne kroniki, 
Gdańszczanie po raz pierwszy dostali w swe ręce 
żeglugę Wiślaną (haben alldar erstlich die Danziger 
cHe Weichselschiffahrt bekommen). 

Gdynia :,:budowane jest wyłącznie rękoma ro
botników polskich. Budowa i urządzenia są tworem 
nauki polskiej, która pokonała niezbyt sprzyjające 
warunki natury, jakie zastaliśmy na tym skrawku 
ziemi, położej nad morzem. 

Budowę portu rozpoczęto w 1921 roku. Od 
1926 r. tempo robót doszło do rozmiarów rekordo
wych i w rezultacie już 8 grudnia 1933 roku minis
ter Przemysłu i Handlu gen. Zarzycki dolwnał ot
wacia dWNca morsl<iego. W dniu tym dOWie~ 
dział się świat CyWilizowany, że w Gdyni zostały 
wykończone roboty, ZWiązane z budową najważniej
szych urządzeń portowych. 

Europa przeżyła nową sensację. Gdynia, mi· 
mo, źe zaledWie od lO-ciu lat zaliczona jest do ka
tegorji miast portowych, pobiła relwrd. Ilość prze
ładowanych towarów w naszym porcie była Większa, 
niźli w Gdańsl<u, który ma siedemsetletnią tradycję, 
jalw port. 

Tym sposobem tylko pięć największych por
tów kontynentu europejskiego miało w ub. rolm 
Większy obrót przeładunkowy, aniżeli Gdynia, mia
nowicie: Rotterdam, Antwerpja, Hambur~\ Marsylja, 
i Londyn. 

Z obrotu towarowego w Gdyni w r. 1933, wy
noszącego 6.203.850 tonn, przypada. 

na import 869.260 tonn. 
" el<sport 5.242.160 " 
" ruch przybrzeżny 102.430 " 

PrzY'Y0zimy przC!z Gdynię: 
t) " zł~rp żelazny (36% całego importu); 
2) - towary'włókiennicze (bawełnę, welnę, jutę 

co st.anowi 12% całego importu); 
5) nawozy i surowce do fabryl(acji nawozów 

sżtucznych (110f0 całego importu); 
4) ryż, nasiona, rudy żelazne wysokiego ga

tunku, owoce, (pomarańcze, cytrylly i t. d.), śledzie, 
skóry, ~albniki, tłuszcze ZWierzęce i roślinne, towary 
kolonjalne (kawa, l<al<ao, herbata, korzenie, tytoń), 
żywicę, papier, celulozlt i przeróżną drobnicę (41 o/Q. 
ogólnego importu). 

Wywozimy drogą przez Gdynię: 
1) węgiel (88% całego eksportu); 
2) drzewo (50f0 całego eksportu); 
3) cukier, nawozy sztuczne, bekony, szynki, 

jaja, szyny kolejowe, cynk, blachę cynową, malwchy 
spirytus, ziemniaki, zboże, sodę, sól kuchenną, dyl<tę, 
wyroby z drzewa, manufakturę, obUWie, nasiona, Wa
rzywa, cement, przetwory chemiczne, mączkę kostną, 
sl<óry, meble i t. d. (70f0 ogólnego el<sportu). 

Liczba statków wpływających i odpływającyc:h 
zWięl{szała się stopniowo, aż doszła W 1933 roku do 
mal<simum. 
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Daiąl grOIl na fun~ull Obrony Monkiei - bu~uiell fiole Woienną RletlYDOIPolilej Pollkiei._ 
Liczba stątkó~ 
Rok (weszło i wyszło) 
19]5-1925 -
1924 54 
1925 157 
1920 601 
1927 1.049 
1928 2.201 
1929 5.095 
1950 4457 
1951 6.292 
1952 7.2]4 
1955 8.678 

Z cyfr i zestawień wynika, że w rok~. ubi~głym 
zarówno wwóz jak i wywóz towarów rozwIJał SIę na
der pomyślnie. Dziewięć kilometrów zabudowanych 
nadbrzeży i 120.788 m' no\\"oczesnych ma~azynów 
i składów p()rtowycł<1 łącznie z wszelkiemi urządze
niami Dortowemi ledWie pomieścić i obsłużyć może 
WWÓZ i wywóz polski. 

Zadania portu nieomal Z dniem l{ażdym potęż. 
nieją i różniczkują się, bowiem Gdynia zaczyna od
grywać rolę pośrednika tranzytowego, przedew~zy~t
kiem z Czechslowacji i Rumuji, to znacz)' wymlemo
ne państwa kierują wywóz swoich produktów przez 
Gdynię do odbiorców zamorskich. , 

Gdynia przejęła przeładunek drzewa, wyrobow 
szklanych, żelaznych, porcelanowych oraz rud, fos
forytów, bawełny i t. p. wysyłanych przez, Czecho
słowację lub przeznaczonych dla tegoż panstwa. 

Rumuńja przez Gdynię wywozi jaja, zboże, ku
Jmrydzę, OWOCE', wino i t. p. 

Kierowanie importu i eksportu oraz tranzytu 
przez Gdynię jest naturalnym nast~pst""em udosk?
nalania środków technicznych (magaz)'ny, chłodme, 
krany przeładunkowe) oraz uruchomienia I{illm lińi j 
okrętowych, łączących nasz po.rt z najw~żniejs~cmi 
portami, polożonemi we wszystkIch częścIach śWIata. 

Gdynia, ledwie została wybudowana kosztem 
stu miljonów złotvch, które Państwo . W ~iężkich cza~ 
sach musiało wyłożyć, ledwie cZyOl pu::rwsze kro~1 
na arenie handlu międzvnarodowego, a JUż stała SIę 
przedmiotem zawiści portów o wielowiekowtj tradycji. 

Port nasz zdać musi egzamin W ogniu r)'wall-
zacji 5 grup portowych W Europie. .... 

Gdynia łącznie z Wolnem MIastem Gdanskiem, 
ldóre znajduje się W polskim obszarze celnym, zwy
cię:tyć musi ataki konl{urencji portów niemiecliich 
z Hamburgiem, Bremą i Szczecinem na czele, por
tów holendersko-belgijskich - Amsterdamu, Rotter
damu i Atwerpji, wreszcie Marsylji z Geuą i We- ' 
necJi z Trjestem. Dlategotei troską Rządy jest 
wykońn.enle magistrali kolei,oWej z GÓr,nego. SI!łsl{a 
przez Herby do Gdyni, I{tora stanoWi naJluots7.ą 
drogę dla wywozu naszego węgla, dzięki czemu przez 
obniżenie Iwsztbw przewozu może być zWiększona 
zdolność konllurencyjna tego podstawowego towaru 
eksportowego Polski. Rozumna polityl(a celna, hand· 
lowa i taryfowa stanowi dopełnienie narzędzi, które
mi umiejętnie posługuje się Rząd. w celu utrące,~ia 
lwnkurencji wymienionych portów I stałego rozwIJa
nia obrotów mIędzy Polską a IHajami zamorskiemi. 

"Z punktu Widzenia gospodarczego ~hod~i nam 
t) to aby Gdynia nie stała się wyłącznte mIastem 
urzędniliów, czy robotników. G.dynia. musi się. stać 
typowem miastem handlu morskIego I zamorskIego. 

Tu powstaną pokolenia solidnych, bogatych kup
ców polskich, którzy będą umieli rozprowadzić t?
war Wielkiego po!sliiego zaplecza po portach I pan
stwach całej Iwli ziems!iiej". 

Oby słowa te, wygłoszone w gr udniu ub. roku 
W Gdyni przez p. mln. Przemysłu i Handlu Ferdy
nanda Zarzyckiego ziściły się jal<najprędzej! 

Zygmunt Kośmider. 

ŁOłiJlCZ ,od łiJzgledem zdroCIJotn9me~ 
MóWiąc o warunkach zdrov.:otnych Łowicza, n~-. 

le1y przyjąć pod uwagę, ŻE' strefa klimatyczna w kto
rej mieszkamy, posiada dość duże zachmurzenie, gdyż , 
liczba dni pochmurnych wynosi okolo 140 rocznie- 
Znaczne zachmurzenie wpływa ujemnie na usłonecz
nienie i zmmejsza bezpośrednie działanie prostych 
promieni słonecznych, tak niezbędnych dla zdroWia 
ludzkiego. 

Poloienie Łowicza wśród mokrych łąk i rze- 
czulek sprzyja wytwarzaniu się dużej ilości wilgoci 
w powietrzu. Naturalne więc klimatyczne warunki 
w Łowicżu nie są dobre. 

Jeżeli do tego dodamy charakter zabudowania 
starej dzielnicy miasta o wszelkich i gęsto zaludnio· 
nych posesjach, sposób usuwania płY,nny~h odl?a~
ków domowych odkrytemi rynsztokamI, memożhwle 
cuchnącemi w godZinach wypuszczania pomyj, do 
których, dbający o swój interes dozorcy domOWi, do
dają płynnych części z dołów u~tępowych, których 
nie mogą na pola zabrać okoliczni rolnicy, a miesz
kańcy wbreW interesom swego zdrOWia i powonie- · 
nia doleją do nich innych mocno nie pachnących 
cZ4lści składowych, to musimy pr7.yjść do wniosku, 
że mieszkamy w fatalnych warun!each zdrowotnych. 
Nd domiar złego należy zaznaczyć, że nie posiada
my zupełnie odpOWiedniej wody do picia. 

Woda z BLUry jest zakażona i zanieczyszczona 
ściekami z miasta, studnie zaś nawet głębokie mają 
żelazistą i chemiczni~ nieodł-'owiednią do picia wodę. 
Woda ze studzien ŁowicIeich według orzeCZeń Pań
stwowego Zakładu Hygjeny nadaje się dCl picia tyl
leo po przesączeniu lub przegotowaniu. 

Podmolila gleba i duża wilgotność powietrza 
przy nieodpowiedniej budowie domóW mieszkalnych 
wytworzy1a, że wszystkie parterowe mieszkania w LO
wiczu są wilgotne, a często wilgoć się~~ i na pi~tra~ 

Znaczne zawilgocenie terenu sprzYJa rozwoJowI 
malarji, reumatyzmu, a m ala ilość dni słonecznych 
przy innych złych warunl{ach bytowania stwarza 
świetne podłoże dla s;!ruźlicy i krzywicy, czyli angiel· 
skiej choroby-nieodpowlednia pod względem che
micznym woda do picia przyczynia się do tak czę 
stych w ŁOWiczu I{amieni wątrobianych i nerkowych 
oraz atretyzmu. . 

Zanieczyszczenie zaś wody bakterYlne oraz 
ohydne rynsztoki powodUJą w naszem mieście nigdy 
nie wygasający i okresowo wzmagający się tyfus brzusz
ny orClz inne choroby przewodu pokarmowego. 

Nadszedł czas by ludność zrozumiala, że zdro
wie nietylko dlatego jest skarbem, że daje dobre 
samopoczucie i radosny nastrój, lecz jednocześnie jest 
czynnikiem niezbędnym dla dobrej wydajności pracy 
i że I{ażdy dzień choroby przynosi nam stratę w po
staci straconego zaroblm, a jednostka stale niedo
magająca musi być pokonaną w obecnym wyścigu 
pracy. 

We własnym zaiste dobrze zrozumianym inte
resie należy calą silą dążyć do uzdrowienia obec
nych warunków ŁOWicza pr.zez. odwodnieni~ i osu
szenie go, budową wodociągoW I uregulowante spra-
wy ściekóW. Dr. Kazimier" Dietrtch. 

Podziękowanie. 
Zarząd Straży Pożarnej Ochotniczej w Łowiczu 

niniejszym składa serdeczne podziękowa.nie ks. R~
dzi willOWi 1a udzielenie parku "A r k a d J a" w dnIU 
5 CZerwca 1934 roku na urządzenie zabawy ogrodowej. 

Dochód z której przeznaczony jest na zakup 
niezbędnego sprzętu pożarniczego. 

Zarząd Straży Poźarnej 
Ochotnic~ej. 
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Na poświęcenie 

DOMU LUDOWEGO 
Dnia 8 lipca P. r. odbędzie się uroczystość po· 

< święcenia Domu Ludowego w ŁOWiczu, którego bu· 
dowa rozpoczęła się W pocz~tkach kwietnia. Tem
po budowy D. L. prowadzone iście z amerykańskiem 
rozmachem, budzi podziW nie tylko U tych, co byli 
szczeremi zwolennikami, lecz i u przeciwników. 

Mimo złowróżbnych krakań różnych oportunls-
"-łów z prawa i lewa, pomimo szylcan i złorzeczeń 
całej falangi opozycjonistów, którzy za cel postawili 
sobie szerzyć antypatj ę do poczynań jednostek, lmie. 
rzaJących do celu tworzenia nowego lepszego życia 
społecznego, mającego się skupiać w przyszłym Do
mu Ludowym w ŁoWiczu, by podnieść upadające 
naprawdę życie społeczno-gospodarcze pow. ŁoWic
kiego, ci siewcy niewiary-puszczający ciągłe stra
chy wśród swojego otoczenia, z~ążająr.y zaWsze 
do celu, by od siebie na rzecz dobra społecznego 
nic nie dać a innych od tego odwieść, będą z pew
nością pokonani, gdy Dom Ludowy już stanął 
wbrew ich przewidywaniom, a dzieki inicjatvwie 
nielicznych jednostek 118 czele z Panem Starostą 

: Maćkowsk im . duchowym twórcą i opiekunem bude
wy. Gdy D. L. zacznie spełniać swoje zadanie, jedno
cze nia pracy twórcze j całe$!:) zdrowo myślące~o społe· 
czeństwa łOWickiego, wówczas stanie się ciekawem 
co zrobią ci , co przeszkadzali w pracy? Czy przyjd4 
by zmazać s\\l oj ą winę i pracować dalej wspólnie, 
czy też pój dą swoją drogą defetyżm1,l i oportunizmu. 
Wybór od nich samych będzi e zależa ł. 

N a nic się nie przydały puszczane celowo 
szkodliwe Wieści , że budowa D. L. skończy się na 
założonych fundamentach, bo nie będzie zaco budo
wać z braku pienię dzy, że D om L ud. nędz i e kosz
towal olw lo miljona zło tyc h, że D. L . jest niepotrze/J
ny, bo wieś go nie będzie p o t rzebować, a miastu 
nic potem. A dalej cze~o to ci mili bracia przy
jaciele nieróbstwa wszystl{im w kolo nie dogadywali. 
Te~oby z pewnością na skórze wolowej nikt nie 
zdołał spisać. Same złe wyrocznie i basta! Dziś 
Wiemy napewno wszystko wbrew siewcom złego. 
Dom Lud. ma już nietylko ściany lecz i dach, kosz
towa/ będzie nie Więcej od tego, co przeWidywał 
kosztorys. A o tern, czy przypa się społeczeństwu 
lowickiemu wsi i miasta, pisać zup~lnie nie warto. 

Gdy więc w dniu 8 lipca obchodzić będziemy 
uroczyste pOŚWięcenie D. L., to w tej uroczystej 
chwili pałać będą radOŚCią oblicza tych, co pra
rą swoją przyczynili się do jego budowy, zaś 
rumieniec wstydu winien oluyć oblicza tych, co 
starali się zawsze szkodzić przez sianie złego i nie
wiary-chłodząc tem samem zapał i dążenia innych. 

Szlwdnicy w pracy społeczności ludzl{iej 
albo pOWinni wyznać swój błąd., który popełnili 
i zacząć pracować na ł<ońcu, lub też odejść nazaw. 
sze w kąt własnego egoizmu, by swojem zacofa
niem nie zl:ltruwać ducha "nie gorszyć maluczkich", 
nie przekszkadzać jednem słowem w dalszej pracy 
nad podniesieniem podupaałej społecznie i gospo
darczo WSI lowickiej. 

ŁOWicki Dom Ludowy - niech się stanie Arl{ą 
Przymierza-która połączy zWolellnilców i przeciwni
JiÓW budowy Domu Ludowego w Łowiczu. 

}. Cieślak 
rolnik. 

Przedszkole im. Marji T omanowskiej. 
Zarząd Stowarzyszenia "Rodzina Policyjna" Ko-

10 POWiatowe W ŁoWiczu zawiadam ia, iż przedszkole 
im. M arji Tomanowskiej ukończyło s.we czyn nośc i 
z dniem 10 czerwca r. b. Zapi sy na rok szkolny 
1954- 55 rozpoczną si ę dnia 15 sierpn ia r. b. 

Dziel ID8ł~ziel[loi[i w Ikaralka[b 
gminy Domaniewi[e. 

Dnia 5 czerwca r. b. urządzono obchód Dnia 
Spóldzielczości na terenie gm. Domaniewice. Więk
szą część obchodu przerzucono na wieś SI(aratki. 
jako ośrodlc8 spółdziekzego na terenie gminy, gdy t 
znajdują się tam 2 spółdzielnie, a mianOWicie, kasa 
Stefzzyka i SpółdZielnia Mleczarska. 

Obchód uroczystości rozpoczęto o godz. 10 rana 
pochodem organizacyj spółdzielczych i społecznych 
ze Skaratek na nabożeństwo do Domaniewic, w któ
rem wzięło udział przeszło 200 osób z transparen
tami o haslach spółdzielczych. 

Po nabozeństwie przed zgromadzoną ludnością 
odśpiewano hymn spółdzielczy, poczem o znaczeniu 
spółdzielczości przemówił do zebranych p. Cieślak, 
instruktor O. T. O. i K. R., oraz p. Rutlwwski Józef, 
wójt 2miny Domaniewice, jako prezes i członek Za. 
rZ2łdu obu spółdzielni, który zdał weczerpujące dane 
q,frowe o rozwoju spółdzielC'zości w Skaratkac..h. 
Po przemÓWieniach wzniesiono okrzyk na cześć ru
chu spółdzielczego, oraz rozdano ulotki i broszurlci 
o znaczeniu spółdzielczo ści. 

CharakterystyC'znem bylo w czasie pochodu 
przepędzenie "handełesów" ze Skaratek, ro le których 
bardzo udatnie odtworzyli członkOWie Koła MIodzie
ży "Siew" ze SkaratelL 

Następna część obchodu odbyla się w Ska-
ratkach. . 

Tutaj na malej scence, wyobrażając e j izbę bied
nej wdowy, od.e~rąno sztukę 2-u aldową p. t. " Górą 
Spółdzi elnie " . Sztuka, obrazująca ruch spółdz ielczy 
w zaraniu i zapal jednych, a sprzeciwy drugich de> 
zakładan ia spółdziel ni , zost a ła odegrana przez kolo 
Młodz ieży . Siew" w Skaratl< ach . 

Jeże li zważyć c ałość odegranej sztuki, n ależy 
s i ę uznanie wykonawcom tejże, którzy z całem zro
zumieniem i przejęciem się rolą prop!:lgatorów spół. 
dZiekzości, wykonali rzecz bez zarzutu, oraz reży
serowi, miejscowemu nauczycielowi p. Łuczance 
GrzegorZOWi. 

Na uwagę zasługuje fakt iż, pomimo zlej po
gody i ulewne~0 deszczu sztuki wysłuchało około 
500 osób z okolicznych wiosek, przeważnie człon. 
ków Kółek Rolniczych, Kół Młodzieży, Kół Gospo. 
dyń Wiejskich, Straży Pożarnych i wielu innych, 
interesujących się życiem spółdzielczem. 

Na zakońl;zeOle odbyła się zabawa taneczna. 
która w miłym ' !18stroJu przeciągnęła się do późnej 
nocy. 

Organizatorom należy się uznanie za urządze
nie uroczystości w celu propagowania idei spółdziel
czości, przedstawiellla ludności korZyŚci ze spółdziel· 
czego życia dla wspólne~o 'dobra. S. W. 

bowiez mistrzem okręgowy 
w strzelaniu. 

Dnia 14 czerwca b. r. odbyły się W Łodzi oluę
gowe zawody strzeleckie jednostlwwo-zespołowe 
o mistrzostwo Okręgu IV tWa Strzeleckiego, w dwu 
konkurencjach: Bz. szkol. 9 i Bz. szkol. 11. 

W zawodach między innemi wziął udział zespól 
Z. S. ŁoWicz, I<tóry w sldadzie Ob. Ob. st. komp. 
Z. Kusch, komp. SI. Leszczyc-Przywara, sierż . M. Ró
życki, spl<c. ]. Tybuś i st. strzel. ]. Dąbrowski zdo 
był pierwsze miejsce, uzyskując łącznie 1807 pktów. 
IndYWidualne pierwsze miejsce zają ł Ob. Z. Kusch-
446 pktów. Uroczyste rozdanie nagród zwycięzcom 
nastąpI dn. l lipca b. r. w Okręgowe j K omendzie 
Związłm Strzeleckiego w Łodzi. 
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Przygotowania do Powszechnego 
Zlolu' Młodzieży w Gdyni. 

Według uzysl{anych informacyj zostały już skoń
czone prace przygotowawcze do Powszechnego Zlo
tu Młodzieży w Gdyni w dniu l lipca, 

O wybitnem zainteresowaniu, jakie powyższa, 
radosna i imponujących rozmiarów impreza wywoła· 
la wśród młodego pokolenia, śWiadczą napływające 
do Głównego Komitetu Wykonawczego "ŚWięta Mo
rza" oraz Komitetów wojewódzkich masowe zgłosze. 
nia uczestniliów. 

Ze wz~l~du na warunki lokalne liczba ich bę
dzie ograniczona do 50 tysięcy. 

Zwłaszcza licznie stawi się na Zlot, co ze spe
cjalną radością podkreślić wypada, Młodzież wiejska. 
Radosny ten fakt świadczy wyraźnie, że hasla głoszone 
przez Ligę Morską i KolonJalną, wywołały już żywy 
oddŹWięk i na wsi. 

Wobec uzyskania w Ministerstwie Komunikacji 
maksymalnych zniżek kolejowych koszty uczestnic
twa w Zlocie będą stosunkowo bardzo niewielkie. 

Na Komendanta Zlotu został pc.wołany por. Mar· 
jan Łowiński, wybitny działacz harcerski, organizator 
całego szeregu Wielkich obozów i zlotów. Między 
inne mi był on Komendantem znanych spraw polsliiCh 
harcerzy na międzynarodowe zloty skautowe, t. zw. 
"Jamborees". w Af:1~lji w roku 1929 i w Gadala na 
Węgrzech w rolw 1933. 

Osoba Komendanta zlotu gwarantuje całkowitą 
sprawncść prac kierownictwa, oraz zachowanie wzo
rowego porządku i ładu w tral{cie trwania zlotu. 

Wszełlilch informacyj o Zlocie udziela Główny 
Komitet Wykonawczy "Swięta Morza" (Warszawa 
ul. Widok 10) oraz miejscowe Komitety wojewódz
kie i pou'iatowe. 

Du[bowieÓ1łwo udzieli popania ,,!wiefu MOfza". 
W dniu 30 maja 1934 r. Jego Em. Ks. Kardynał 

Aleksander Kakowski przyjął w Warszawie przed
stawicieli Zarządu Głównel!lo Ligi Morskiej i lSolon
jalnej i GlównegoKomitetu Wykcnawczego "Swięta 
Morza" W osobach przewodniczące~o komitetu 
J. Dębskiego, oraz dyr. E. Kłopotowsl{ies;!o. 

Zapoznawszy się z pracami przygotowawczemi 
i programem tegorocznego "ŚWięta Morza" Ks. Kar
dynał Kakowski zgodził się na przyjęcie członkow, 
stwa W Komitecie Honorowym oraz obiecał poparcie 
duchowieństwa dla organizowanych uroczystcŚci. 

Pełne życzliwości stanowisko Ks. Kardynała 
Kakowskiego przyczyni się niewą!pliwie do uświet
nienia obchodów "Swięta Morzatf przez wzięcie w 
nich udziału całego duchOWieństwa. Powinno się to 
zwłaszcza w wysoce dodatni sposób zaznacz}'ć na 
organizacji obchodów w ośrodkach Wiejskich oraz 
w dalszym ciągu przyczynić do stałego Wlrostu za
interesowania zagadnieniami morskie mi na wsi. 

,Program "Święla Morzan w Radjo. 
Zawdzięczając wysoce zyczliwemu ustosunko

waniu się Polskiego Radja do wszelkich poczynań 
Glównego Komitetu Wykonawczego "ŚWięta Morza", 
począ\\>szy od dnia 1 czerwca będzie ono nadawalo 
stale w niewielkich odstepach czasu parominutowe 
audycle, poświęcone specjalnie propagandzie nadcho
dzącego "Święta Morza". 

Pozatem zostanie transmitowany W dniu 28 czerw
ca przebieg uroczystości Wianl<ów na Wiśle w War· 
szawie oraz specjalny reportaż z powszechnego zlo
tu młodzieży w Gdyni w dniu 1 lipca. 

l iJ[ia Kolejowogo PflYIPOIObieoia kWojl~OWegOa. 
Dekretem w 2858j1V-M z dnia 14 bieżące~o 

miesiąca Zarząd Główny Kolejowego Przysposobie
nia Wojskowe~o w Warszawie, na stanowisiw Kie
rownikd Rejonu Nr. 5 mianował p. Jana Kuleszę, 
Kontrolera Przewoz[)w z siedzibą w ŁOWiczU (ul. Sien
kiewicza 3), do l<tórego należy zwracać się we wszyst- 
I<ich sprawach dotyczących K. P. W. 

Zaznacza się, iż rejon Nr. 5 K. P. W. obejmug
-

je linje kolejowe od Bednar do Kalisza; od Skier .. 
nie wic do Torunia; od Kutna do Plocka, Strzał!wwa 
i Zgierza oraz koleje wąslwtorowe Krośniewicj{ie. . 
Poświęcenie sztandaru Koła Mł. W. "Siew" i 

w Rogóźnie. 
w piękny i symboliczny dzień Bożego Ciała 

młodzież "Siewiarska" v.- Rogóźnie poświęciła sztan
dar organizacyjny. Ile trudów, ile pracy włożyła 
młodzież, idąc samodzielną drogą do osiągnięcia 
celu, wie ona sama, wiedzą ci, którzy ją obserwo
wali. Jednak swoje marzenie zrealizowała. POŚWię
ciła sztandar, symbol zamierzanych haseł i ideałów 
ruchu młodo Wiejskiego. Poświęciła sztandar, funda
ment wzrastającej siły duchowej, wzrastającej wiary 
w swą moc i siłę W pracy społecznej. Poświęciła 
sztandar, drogowskaz, Wiodący ku lepszej j potęż
n!ejszej przyszlości wsi polskiej i państwa Polskiego 
i W myśl słów wiell<iego genjusza "Razem młodzi 
przyjaciele, choć droga stroma i ś1is\<a", idzie z "ży
wymi naprzód po życie slę~ać nowe". Stoi twardo 
przy powziętej ideologji "sieWowej"; nie da się zła- 
mać, mimo usilnych wichrów i burz ze strony na-· 
szych przeciwników. 

Uroczystość wypadła bardzo ładnie. Młodzież 
miejscowa i okoliczna wraz z zaproszonymi gośćmi 
wróciła z mszy św. do Rogóźna na plac odświętnie 
przybrany. Tutaj nastąpiły przemówienia przedstawi
cieli organizacyj, oraz gości, nastąpiły śpiewy, przy
sięga prezesa koła, wbijanie gwoździ, oraz imprezy 
urządzane przez miejscowe Koło. Potem wszyscy 
puściliśmy sitr w "tany", baWiąc się z werwą, zapa
łem i z radośr.ią w. sercu, boć dzień był dla nas na, 
prawdę wesoly i bardzo uroczysty. Uczestuik Z. M. 

# 

Spieszmy z pomocą. 
Wszystkich członków Z\\iązlw ZWiązków Za

wodowvch Oddzi81 Łowicz oraz wszystl{ich czytelni
I,ów "lycia Gromadzkiego" proszą o łaskawe skła
danie datków na pomoc materjalną rodzinie po 
Ś, p. obywatelu Kapuścińsl{im człon\iU Z. Z. Z. zmar· 
łym tragicznie dnia 8 b. m. przy pracy na torze ko
lejowym w Lowiczu. Wymieniony pozostawił bez 
niezbędnych środków utrzymania żon~ i czworo nie
letnich dzieci. Ofiary przyjmuje Sekretarjat Zarządu 
Miejskiego i Administracja "Życia Ggromadzkiego"< 

Za wiadomienie. 
Zarząd Straży Pożarnej Ochotniczej w ŁoWiczu 

zawiadomia że w związlw z żałobą jaka okryła całe 
Pożarnictwo tragiczna śmierć Ś. p. Pana Ministra . 
Spraw Wewnętrznych Generała Bronisława Pierac
klego, obchód rocznicy 55-lecia założenia Straży za
stal przesunięty z dnia 1 lipca na dzień 2G sierpnia r. b. 

Zarząd Straty Pożarnej Ochotnicze; 
w Łowiczu. 
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